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Armia rezerwowa przemysłu.
Skoro położenie przemysłu się ożywi, a 

w miarę tego całe życie gospodarcze, to re­
gularnie zjawiają się skargi przedsiębiorców 
na brak sił roboczych. Każdej wysokiej ko- 
njunkturze towarzyszą te lamentacye w spra­
wozdaniach Spółek akcyjnych, towarzystw 
kopalnianych, Izb handlowych i procedero­
wych i innych zakładów przemysłowych. 
Tam znaleźć też można regularne skargi na 
liczne strejki, wywołane „z rozmysłem" przez 
organizacye robotnicze. I teraz zjawiły się 
skargi te ze zwykłą punktualnością.

Z częstości tych skarg nie można jednak 
ich uprawnienia wywnioskować. Kapitaliści 
rozporządzają ogólnie silniej rozwimętem po­
czuciem solidarności klasowej i osobistej, 
aniżeli niektóre warstwy robotnicze. Ruszają 
się oni, skoro widzą, że zysk w niebezpie­
czeństwie. Ostatnie lata są najlepszym tego 
dowodem. Dopóki ogół robotniczy rozdro­
bnionym był w miliony jednostek samopas 
chodzących, dopóty rozdrobnioną była także 
klasa kapitalistyczna, przynajmniej na boi­
sku gospodarczem. Każdy przedsiębiorca sta­
czał wówczas swoje walki z robotnikami, 
zatrudnionymi w jego fabryce, na własną 
rękę. Dziś zmieniły się stosunki. Kiedy bo­
wiem związki robotnicze zyskały na znacze­
niu i wpływie, kiedy stały się potęgą eko­
nomiczną, z którą liczyć się było trzeba, 
wtenczas i wyzyskiwacze poznali, że jedność 
jest tąyczarodziejską różdżką, dającą gwa- 
rancyę siły, powodzenia i zwycięstwa. W  nie­
których zawodach mają dziś r- -dsiębiorcy 
silniejszą organizaeyę, aniżehy je.- jiicy.

Przedsiębiorcy biadają na .. t robotni­
ków jedynie w interesie swej ‘klasy, gdy wi­
dzą, że wskutek wzrastającej koniunktury 
zmniejsza się armia bezrobotnych. Wszystko, 
co dla robotnika jest biedą i niedostatkiem, 
jest właśnie warunkiem bytu klńśy kapita­

listycznej. Chcąc utrzymać swój sposób pro­
dukcyjny, potrzebuje ona stale armii rezer­
wowej — armii wygłodniałych proletaryu- 
szów, którzy na każde skinienie właściciela 
środków produkcyjnych, oddają dlań ręce i 
nogi. Bezrządny charakter kapitalistycznej 
produkcyi powoduje, że wyrabianie dóbr do­
czesnych doznaje czasem rozszerzenia, a cza­
sem znów ograniczenia — stosownie do po­
łożenia rynku. Robotnicza armia rezerwowa 
popiera tę niestałość w produkcyi. Siła or- 
ganizacyj robotniczych rośnie, skoro armia 
bezrobotnych znacznie się zmniejszy. Czas 
pracy musi być skrócony, co znowu — acz­
kolwiek najczęściej przejściowo — większy 
popyt na siły robocze za sobą pociąga. 
Wówczas i zarobki się polepszają. Podwyżki 
zarobkowe zmniejszają jednak zyski przed­
siębiorców, które nie zawsze dają się powe­
tować przez podwyższenie cen — przez pod­
wyższenie towarów. Z tej też przyczyny na­
rzekają kapitaliści i usłużna im prasa na 
rzekomy brak robotników.

Dopóki jednak kapitalistyczny ustrój go­
spodarczy istnieje, dopóty podwyżka zarob­
ków nie przekroczy pewnej granicy, ponie­
waż znaczne zmniejszanie zysków pociągnę­
łoby za sobą ograniczenie produkcyi. A  wsku­
tek ograniczenia produkcyi rośnie znowu 
armia rezerwowa, jednocześnie wzmaga się 
brak pracy, a zarobki się obniżają. Gdyby 
robotnikom udało się armię rezerwową prze­
mysłu z rynku gospodarczego wyprzeć lub 
przynajmniej ją znacznie zmniejszyć — da­
lej, gdyby zdołali przymus do sprzedania 
swej siły roboczej usunąć, wtenczaś mieliby 
nad fabrykantami faktyczną władzę. Bez- 
robotnośje jest ciągłym biczem, którym ka­
pitał nad pracą wywija — jest klątwą, za- 
przągającą wyzyskiwanych w jarzmo swych 
gnębicieli.

Skoro bezrobotność zniknie, wtenczas i ka­
pitał utraci swą nieograniczoną władzę. Aby

cel ten osiągnąć, musi proletaryat zdobyć so­
nę władzę polityczną. Posiadanie władzy po­

etycznej daje burżuazyi środki do gnębienia 
klasy robotniczej, mianowicie stara się zapo- 
biedz zmniejszeniu swych zysków przez prawa 
wyjątkowe, lub przez sprowadzanie robotni­
ków z krajów bardziej zacofanych. Skoro pro­
letaryat wyrwie burżuazyi tę broń z ręki, 
wtenczas usunąć może armię rezerwową prze­
mysłu, tem samem podkopać może kapita- 

■ łow, grunt pod nogami. Do tego nie potrze­
buje na razie władzy ekonomicznej.

Dotąd było zadaniem związków zawodo­
wych, by odpowiednimi środkami osłabić ar­
mię rezerwową, szczególnie w czasie zastoju 
ekonomicznego lub podczas strejku. Środkiem 
tym jest przedewszystkiem wsparcie dla bez­
robotnych, które dawniej ostro .zwalczano, 
ponieważ osłabiało rzekomo charakter bojowy 
związków zawodowych. W  rzeczywistości zaś 
jest wsparcie dla bezrobotnych ważnym czyn­
nikiem w walce ekonomicznej, który przytem 
zdolności bojowe związków podnosi. Organi­
zacye zawodowe mają swoje zadania, a w tem 
leży gwaraneya, że> zorganizowany proleta­
ryat utrzyma nietylko wywalczone dotąd po- 
zycye, lecz : pozycye, które w przyszłości 
mają być jeszcze wywalczone.

W sprawie ubezpieczenia robołnikow na 
starość i ustawy koalicyjnej.

W  czasie obrad kom isyi budżetowej nad po- 
zycyą  m inisterstwo spraw w ew nętrznych  zabrał 
głos tow . Ad ler i m iędzy innemi poruszył spra­
w ę ubezpieczenia robotn ików  na starość i usta­
w y  koalicyjnej. Jak z jednej strony bardzo tra­
fne uwagi tow . Adlera, tak z drugiej odpow iedź 
ministra spraw w ew nętrznych  zniewalają nas 
zapoznać czyteln ików  bliżej z ich treścią.

M AK SYM  GORKIJ.

M I L I A R D E R .
(Dokończenie).

Um eblowanie pokoju, w  którym  mnie£ p rzy­
jął, nie odznaczało się nadzw yczajnym  zbytkiem . 
M asywne meble —  to wszystko, co można po­
w iedzieć. N iek iedy zaglądają tu słonie —  m y­
ślałem m im owolnie, spoglądając na silne i grube 
sprzęty.

—  Pan jest m iliarderem ? —  zapytałem  nie 
w ierząc oczom.

—  Tak jest —  odpow iedział starzec —  ski­
nąw szy potw ierdzająco głową.

—  Ile mięsa potrafi pan zjeść na śniauanie?
— Rano nie jem  w cale mięsa —  odparł m i­

liarder. —  Kawałek ogórka, jajko, filiżankę her­
baty, to wszystko...

A  niew inne, jak  u dziecka, oczy b łyszczały 
m atowym  blaskiem, jak  dw ie krople mętnej 
wody.

—  Dobrze —  zacząłem znowu, opanow aw szy 
w  części zdziw ien ie  —  ale niech pan będzie 
tak łaskaw pow iedzieć mi, ile razy  dziennie 
pan jada?

—  D wa razy  —  odpow iedział spokojnie. Śnia­
danie i obiad wystarczają mi. Na obiad jem  ro­
sół, kawałek białego mięsa, jarzynę, owoce, f i ­
liżankę kaw y  i cygaro...

Zdziw ien ie moje rosło z każdą chwilą. W strzy ­
małem oddech i zapytałem  dalej:

—  Jeśli to prawda, to, co pan robi z p ienię­
dzm i?

—  Pieniądze.
—  Po co?
—  A b y  dalej pieniądze zbijać!
—  Po co ?  —  pow tórzyłem .
Nachylił się ku mnie i oparłszy g łow ę na 

fotelu, rzek ł z pewnem  zaciekaw ien iem  w  g ło­
sie:

—  Czyś pan zbzikow ał?
—  A  pan? —  odparłem.
Starzec skłonił g łow ą i gw iżdżąc z cicha przez 

złoto swycn zębów , zaw ołał:
—  Zabaw ny żartowniś... Jesteś pan p ierw ­

szym  w  swym  rodzaju człow iekiem , jak iego 
poznałem.

Po chwili podniósł zn ów  g łow ę i p rzypatry­
w ał m i się jakiś czas m ilcząco i badawczo.

—  Co pan rob i?  —  zacząłem znowu

—  P ien iądze —  odpow iedział krotko.
—  Aha, jesreś pan fałszerzem  m on ety ’ —  

zawołałem  wesoło, sądząc, że w  końcu odkry­
łem tajemnicę.

W  tem m iliarder zerw ał się, zaczął się trząść 
na całem ciele, a oczy  poczęły mu żyw o  biegać.

—  To jest n iesłychane! —  zawołał, gdy  się 
już nieco uspokoił.

Potem , nie w iem  dlaczego, nadął policzki. 
Po  chw ili zadałem inu znowu kilka następują­
cych pytań:

—  Jak pan robi pieniądze?
—  Ach, to jest takie proste. Mam koleje że­

lazne: chłopi produkują artyku ły żywności, które 
m oje kołeje p rzyw ożą  na targ. Dbliczam  dokła­
dnie, ile p ien iędzy m uszę dać chłopu, aby z gło­
du nie umarł i m ógł dalej pracować. Resztę za­
trzym uję na koszta transportu. To jest przecież 
takie proste!

—  A  czy  chłopi są z tego zadow olen i?
—  Sądzę, że nie w szyscy  —  odpow iedział 

z dziecięcą naiwnością. — M ów ią przecież, że 
ludzie n igdy nie są zadowolen i, zaw sze jeszcze 
są oryginali, k tórzy jeszcze  w ięcej żądają...
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S p r a w a  u b e z p i e c z e n i a  r o b o t n i k ó w  
n a  s t a r o ś ć ,  m ów ił tow . Adler, jest dziś ulu­
bionym  konikiem  rządu. Z jednejljfetrony stara 
się zapomoeą poruszania tej sprawy rozbudzić 
fa łszyw e nadzieje wśród ludności, z drugiej 
strony każdy minister finansów  wysuwa ją, 
chcąc, aby mu uchwalono inne jakieś wydatki. 
Ze sprawą tą jednak należy raz w reszcie skoń­
czyć. P r o j e k t  r z ą d o w y  j e s t  j u ż  g o t o -  
w  y  i dziś nie stoi nic na przeszkodzie, aby go 
wnieść^pod obrady parlamentu. Zachodzi jednak 
obecnie nowa komplikacya, stwarzana rozm yśl­
nie przez w rogów  ubezpieczenia robotn ików  na 
starość, a zw łaszcza przez chrześcijańsko-socyal- 
nych, aby sprawę ubezpieczenia robotn ików  po­
łączyć ze sprawą ubezpieczenia samodzielnych 
roln ików  i drobnych przem ysłow ców . N ikt prze­
ciw  ubezpieczeniu tych warstw  nic mieć nie 
m oże, dziś jednak sprawa ta nie jest jeszcze 
dojrzałą i nie wolno kazać robotnikom  tak dłu­
go czekać, aż będzie m ożna stw orzyć ogólne 
ubezpieczenie. Robotn icy już dziś domagają się 
w prow adzen ia  ubezpieczen ia na starość 'i będą 
o nie wszelk im i sposobami w alczyć.

Następnie om ów ił m ówca s t a n o w i s k o  
w ł a d z  w o b e c  s t r e j k ó w .  Pow szechn ie zna- 
nem jest, że w ładze wobec ekonom icznej walk i 
robotn ików  zachowują się stronniczo i w rogo. 
G dyby robotnikom  w  ostatnich latach dobrej 
konjunktury nie udało się zyskać lepszych  w a­
runków płacy, to dziś w  gorszym  czasie wśród 
ludności zapanow ałyby naprawdę straszne sto­
sunki. Zdobycie lepszych warunków pracy i 
w yższe j zapłaty korzystne jest i dla fabrykan­
tów , gdyż robotnik, b iorący w yższą  zapłatę, m o­
że stam się konsumentem tych tow arów , które 
sam stw orzył. I jakkolw iek  trzeba przyznać, że 
n iektóre w ładze zajmują stanowisko pośredni­
czące, że spokojnie m ów ią z robotnikam i i fa ­
brykantam i, to mimo to pod legli żandarmi i po- 
licyanci jak dzik ie psy rzucają się na strejku- 
jących *p rześ ladu ją  j,ch w  najrozm aitszy sposób. 
Z zasady praw ie nie pozw ala  się na rozstaw ia­
nie s t r a ż y  s t r e j k  o w y c h ,  tj. nie pozwala 
się na zaw iadom ienie tych robotn ików  o strej- 
ku, którzy, nie w iedząc o strejku, idą tam szu­
kać pracy. Przedstaw iciele klasy robotniczej 
muszą domagać się od w ładz zupełnej bezstron­
ności, i jeże li już w ładze nie czują się, pow oła­
ne do popierania ruchu kulturalnego, k tóry  b ez­
sprzecznie tkw i w  organ izacyi robotniczej i ro ­
bieniu użytku z prawa koalicyi, to przecież nie 
mają prawa w brew  istniejącym  ustawom stawać 
stronniczo po stronie pracodawców. Z trudno­
ścią udało się przekonać robotn ików , że mogą 
w alczyć w  ramach ustaw dziś obow iązujących, 
z trudnością stworzono odpow iadające ustawo­
w ym  w ym ogom  organ izacye, niechże w ięc w ła­

ZYGMUNT NIEDŹWIEDZK1.

Czyste ręce.
Godzina s iódm a-w ieczór —  nagłe posiedzenie 

kom itetu  nadzorczego dziennika „P ra w d a 11.
Skoro zebrał się komplet uczestników, p rze­

wodn iczący komitetu zagaja zebranie i udziela 
głosu naczelnemu 'redaktorow i pisma.

B lady, z w idocznem  wzruszeniem , rozpoczy ­
na m łody człow iek  wśród ogólnego napięcia:

—  W iadom o panom mniej w ięcej, d laczego 
zaprosiliśm y was na to pilne zebranie. Z n ie­
którym i z panów rozm aw iałem  już w  tej m ierze, 
inni w yczy ta li n iezawodnie co należy z dzienni­
ków . Sprawa przedstawia się tak : W czoraj ra­
no tym czasow y dzierżawca naszego działu in- 
seratowego zażądał zw rotu  swej kaucyi 8000 
złr., aby w yco fać  się z stosunku po półrocznym  
czasie próbnym, jak  to było obustronnie za­
strzeżone. Kaucya w  papierach procentowych 
zam kniętą była w  kasie naszej administracyi, 
w  osobnym  trezorze, od którego klucz od pół­
tora m iesiąca znajdował się u mnie. N ie u ży ­
w szy  klucza przez cały ten przeciąg czasu ani 
razu, dałem go kasyerow i, k tóry rozporządzał 
sam jeden  kluczem od głów nych  drzw i kasy, —  
z poleceniem  wydania kaucyi w łaścicielow i.

dze same nie starają ’ się o to, aby pokazaćb że 
ży jem y w  zupełnej anarchii, gdyż skutki tego 
b y łyb y  straszne. Praw o koalicyi robotn ików  jest 
rzeczą bardzo pow ażną i w  bardzo w ielk iej 
m ierze zależną jest od n iego polityka posłow  
soćyalno-dem okratycznych. Robotn icy i ich po­
słow ie pod żadnym warunkiem  nie dopuszczą 
do jak iegoko lw iek  pogorszenia tej ustawy, czego 
dziś domagają się zw iązk i pracodawców.

W  odpow iedzi na w yw od y  tow . Ad lera za­
brał głos m inister spraw w ew nętrznych  i m ów ił 
rów n ież o ustawie koalicyjnej i ubezpieczeniu 
robotn ików  na starość? Pow iedzia ł w yraźn ie, że 
s p r a w a  u b e z p i e c z e n i a  r o b o t n i k ó w  
n a  s t a r o ś ć  n i e  m o ż e  i n i e  p o w i n n a  
z o s t f lć  z d u s z o n ą  l ub  o d r o c z o n ą  w s k u te k  
b a d a ń  n a d  s p r a w ą  u b e z p i e c z e n i a  
s a m o d z i e l n y c h .  M inister w ypow iedzia ł się 
rów n ież w  sprawie rozstaw iania straży strejko- 
w ych  i musiał przyznać, ze prawo austryackie 
tego rodzaju straży nie zabrania. M iarodajnym  
dla óćeny tej ‘ sprawy jest cel, w  jakim  straż 
postawiono. Samo spokojne stanie lub chodze­
nie celem udzieiania in form acyi o stanie strejku 
nie m oże byććzakazane.

Byłoby pożądanem, aby stanowisko zajęte 
w tej sprawie przez ministra uw zględn iły  ró­
w n ież i inne w ładze i zapam iętały sobie, że 
straże strejkowe rozstaw iac jw o ln o . Bardzo w y ­
raźnie ośw iadczył rów nież minister, że r z ą d  
d a l e k i m  j e s t  o d  m y ś l i  o g r a n i c z e n i a  
w  j a k i k o l w i e k b ą d ź  s p o s ó b  p r a w a  
k o a 1 j-"ć y  i. Ośw iadczenie to pana ministra ro­
botnicy przyjm ują do wiadomości, nie zadowol- 
nią się nim jednak nasi pracodawcy i nadal 
będą knuć p rzeciw  ustawie koalicyjnej.

Strejki w roku 1907.
Kiedy po inne lata trzeba było czekać całym i 

miesiącami, zanim wreszcie ukazało się sprawo­
zdanie ze strejków  i lokautów , w  tym  roku sta­
tystyczny urząd pracy pospieszył się i już dziś 
w ydał statystyczne zestaw ienie z ruchów strej- 
kow ych  i w ydaleń  za ubiegły rok 1907. W pra­
w dzie  niektórejwsyfry podane są jako tym cza­
sowe i później ulegną pewnym  nieznacznym  
zmianom, poprawki te jednak ogólnego wyniku 
nie zm ienią, tak, że już dziś z ogłoszonego 
tym czasow ego sprawozdania w yrob ić  sobie mo­
żem y dokładne pojęcie o walce, jaką musieli 
w  ubiegłym  roku toezyć-^robotnicy o polepsze­
nie swych warunków  pracy.

Ogólna liczba '.s tre jk ów  i w ydaleń w  roku 
1907 wynosiła  1.019,, a m ianow icie 998 strej­
ków  i 21 lokautów. Te 998 strejków  rozciągały

W  pięć minut kasyer wraca i z przerażeniem  
oznajm ia mi, że w  zaklejonej kopercie z odno­
śnym napisem, k tó ryE am  w  swoim  ćzasie po­
łożył, zamiast w a lorów  znaleziono stary numer 
gazety. Kaucya znikła. W ypraw iłem  natychm iast I 
listowną prośbę do pana prezesa, aby zechciał 
p rzybyć do redakcyi celem naradzenia się w  tej 
sprawie, uspokoiłem, jak mogłem, kasyera, w ie ­
dząc, że jest chorym  na serce, i poprosiłem go, 
aby uśm ierzył niepokój dzierżaw cy, odgrażają­
cego się, jak mi doniesiono, że odda sprawę 
policyi. Zanim pan prezes przybył, stały się, 
n iezależn ie od mej woli, dw ie rzeczy  fatalne. 
D zierżawca pob iegł dać znać w ładzom , przy- 
czem rzeęż cała rozniosła się b łyskaw icą po 
mieście, a kasyer, w  na jw yższym  stopniu wstrzą- • 
śnięty tein, co się stało, umarł nagle na ane- 
w ryzm . N ie upłynęło trzech godzin, a ju ż po­
łudniowe pisma wczoi;aj-sze —  nasi kochani ko­
led zy ! —  doniosły, że w  adm inistracyi „P ra w d y 11 
odkryto kradzież depozytu  dziesięciu tys ięcy złr. 
i że kasyer u legł nagłej śmierci, „k tóre j pow o­
dy nie zostały jeszcze  stw ierdzone dokładnie11.—  
Otóż stoim y w  tej chw ili wobec dwu kw esty i: 
w obec obiegających miasto pogłosek o przepa- 
dnięciu w  kasach naszych cudzych p ien iędzy —  
i w obec będącego już w  toku śledztwa w  celu 
w ykryc ia  n iew iadom ego dotąd sprawcy. Perso- 
nal adm inistracyi, poszkodow any oraz ja, zosta-

się razem  na 3.800 zakładów  przem ysłowych. 
W  porównaniu do r. 1906, w  którym  było 1.083 
strejków , liczba strejków  zmalała, jeszcze bar­
dziej zmalała ilość dotkniętych strejkiem zakła­
dów : w  r. 1906 objętych strejkiem  było 6.040, 
w  roku 1907 zas ty lko 3.800 zakładów. Inny 
jednak zupełnie przestaw i się obraz, skoro w e ­
źm iem y pod uwagę strejkująeych i zlokautow^- 
nych robotników.

W  3.800 zakładach, w  których w roku 1907 
strejkowano, zatrudnionych było 247.891 robo­
tn ików , z czego brało udział w  strejku 183.032 
robotn ików , podczas gdy z 276.424 robotn ików , 
zatrudnionych w  6.049 zakładach, które w  r. 
1906 objęte b y ły  strejkiem, strejkowało tylko 
153.688. L iczba strejkująeych była zatem  o b li­
sko 30.000 w yższa , jakko lw iek  tak liczba strej­
ków . jakoteż strejkiem objętych zakładów  była 
znacznie m niejszą niż w  roku poprzednim . Z te­
go widać, że w  roku 1907 walka toczyła  się 
po najw iększej części w  zakładach w ielkich, za­
trudniających znaczniejszą ilość robotn ików . 
Fakt ten św iadczy o wzroście naszej organiza­
cyi, która obecnie nie boi się stanąć do walk i 
nawet z' Silnym i rozporządzającym  znacznym i 
środkami w ielk im  przem ysłem . P rzeciętn ie na 
jeden  strejk wypadało 183 robotników.

W  227 wypadkach (22'7 procent ogolnej licz­
by  wszystk ich  strejków ) strejki obejm ow ały w ię ­
cej przedsiębiorstw  naraz i na te ogólne strejki 
branżow e wypada 85.092 strejkująeych (47 pro­
cent wszystk ich  strejkująeych). Z tych 227 strej­
ków  69 było zupełnych, tj. obejm ow ały one 
w szystk ie odnośne zakłady i wszystkich w  nich 
zatrudnionych robotników . W  tych zupełnych 
strejkach branżowych brało udział 22.075 robo­
tników.,; podczas gdy  w  139 branżow ych  strej­
kach niezupełnych brało udział 63.917 strejku- 
jących.

Pojedynczych  strejków  w  roku 1907 było 771 
(77 ‘3 procent ogólnej sumy) z 97.040 strejku- 
jącym i. Z tych pojedynczych  strejków  182 
z 22.179 strejkującym i było zupełnych i 555 
strejków  z 74.861 strejkującym i niezupełnych. 
P rzy  31 strejkach stopnia zupełności nie dało 
się oznaczyć.

Co do pory, w  jakich strejki powstawały, to 
335 strejków  przypada na w iosnę, 348 na la­
to, 158 na jesień  i 107 na zimę. Najw ięcej w ięc 
strejków, jak  zawsze, przypada na w iosnę.

Z ogólnej liczby strejków  przypadało na Cze­
chy 434, na Austryę dolną 243, na M oraw y 81, 
Galicyę 62, Śląsk 55, S tyryę 40, T yro l i Voral- 
berg 25, Kraje nadbrzeżne 15, reszta krajów  
(Austrya górna, Salcburg, Karyntya, Kraina, Bu­
kow ina i Dalnńicya) wykazu ją  mniej niż po 10 
strejków.

Pod w zględem  czasu trwania strejki w  roku

liśm y już przesłuchani w  tej sprawie. Jeden 
z najważniejszych św iadków — kasyer— nie ży je  
niestety. Pozostaje jeszcze do przesłuchania dru­
gi, nom inalny w ydaw ca naszego pisma pan 

I Drylski, baw iący w  Karlsbadzie, dokąd jadąc 
temu półtora miesiąca, oddał mi do przechowa­
nia ów  klucz} dawniej stale znajdujący się w  je ­
go  ręku. Pozosta je także jedna rzecz do zro­
bienia. M ianow icie w ładze zażądały od nas opi­
nii, tyczącej się osoby zm arłego kasyera, jego  
dochodów, w ydatków , sposobu życia, stosunków 
etc., której to opinii bez porozum ienia się z pa­
nami udzielać nie chciałem, aby je j nadać tein 
w iększą  wagę, bo co do mnie, to będąc św iad­
kiem n ieposzlakowanej praćy tego człow ieka od 
lat dziesięciu, go tów  byłem bez wahania wydać 
mu najchlubniejsze św iadectwo. P rzygotow a łem  
je  nawet tutaj: pan prezes oraz pan sekretarz 
kom itetu będą potrzebow aii przejrzeć je  tylko 
i podpisać^ z panów  zaś, jak  sądzę, nikt nic 
nie będzie m iał p rzeciw ko temu.

Gdy przerwał, aby sięgnąć po b ielący się na 
zielonem  suknie stołu arkusz, zapanowała p rzy­
kra cisza, wśród której szelet rozw ijanego pa­
pieru lodow atym  sykiem  musnął pow ietrze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ubiegłym  przedstaw iają się w  procentowem  ze­
stawieniu w  następujący sposób:

procent wszystkich strejkow
1 do 5 d n i ..............................47'7
6 „ 10 „ ........................  15-0

11 .  15 , l ' ................................... 7-9
16 „ 20. ........................................4 ’4
21 „ 30 „ . . . . 6 ‘3
31 „ 40 „ ................................... 2'9
41 „ -50 „ ................................... 2'8
51 '.„ (i 100 „ ................................... 3'6
ponad 100 „ ..................................0 ’8
bez określonego czasu . . . 8 ’8

Z 907 strejkow  804 czy li 80'6 procent strej- 
k ów  było zaczepnych, 78 zaś czyli 7'8 procent 
strejkow  obronnych.; J  16 czyli 11’6 procent pod 
tym  w zględem  nie dało się określić.

G łównym  powodem  do strejkow  było, jak  co­
rocznie, n iezadow olen ie z istniejących płac. Je­
żeli pod w zględem  żądań podzielim y strejki na 
trzy  kategorye, tj. strejki, w7 których domagano 
się w yższe j zapłaty,'), strejk o skrócenie czasu 
pracy i strejki o spełnienie innych żądań, to 
w idzim y, że na tę p ierwszą kategoryę, tj. strejki 
o w yzszą  zapłatę, przypada 773 strejkow 
z 154.617 robotnikami,35na strejki o skrócenie 
czasu pracy 373 w ypadków  z 87.149 strejku- 
jącym i, zaś na w szelk ie inne strejki 514 w y ­
padków7 z 113.775 uczestnikami. P rzy  strejkach 
o w yższą  zapłatę chodziło przew ażn ie o zdoby­
cie w yższych  zarobków , jednakow oż w  31 w y ­
padkach musieli robotnicy w ystąpić do walk i 
o zatrzym anie dotychczasowych płac.

Pod względem  w yn ików  zeszłoroczne strejki 
przedstaw iają następujący obraz:

Zupełnem zw ycięstw em  skończyło się 167 strej- 
ków  z 14.104 uczestnikami.

Częściowem  zw ycięstw em  skończyło się "£>07 
strejkow  z 125.957 uczestnikami.

Bez rezultatu skończyło się 204 strejkow  z 31.375 
. uczestnikami.

W yn ik  nieznany w  84 strejkach z 11.595 Ucze­
stnikami.

Jeżeli jednak w eźm iem y razem  strejki poda­
ne ja k o *• całkow icie i częściowo wygrane, to w i­
dzim y, że ogromna w iększość, bo -67’5 procent 
strejkow  z 110.061 strejkującym i przyniosła ro­
botnikom  pewne korzyści.

L iczba strejkujących, k tórzy  przez strejk z y ­
skali jakąko lw iek  poprawę stosunków pracy, 
w zrosła w  ubiegłym  roku o 20 tysięcy. Dodać 
tu jeszcze trzeba, że strejki podane przez urząd 
statystyczny jako częściowo w ygrane są u nas 
w ygranym i zupełnie, gdyż z dośw iadczenia w ie ­
m y, że p rzy  każdym strejku praw ie robotn icy 
z rozm ysłem  stawiają w yższe  żądania, b y  módz 
potem z nich cośkolw iek opuście.

Ogromnie -^charakterystycznym jest fakt, że 
strejki, w  których domagano się w yższe j zapła­
ty  lub skrócenia czasu pracy, w ogó le  strejki, 
w  których  stawiano ekonom iczne żądania, koń­
czy ły  się praw ie w szystk ie zw ycięstw em , a pra­
w ie  w szystk ie strejki przegrane b y ły  tam, gdzie 
chodziło o „inne żądania“ , jak  w ydalen ie u rzę­
dników7, p rzyjęcie w ydalonych  itd. I tak z po­
śród tych strejkow  skończyło się bez rezultatu:

o p rzyjęcie w ydalonych  . . . 53 ’ 7 procent
o zniesienie a k o r d u ....................55'9 „
o w ydalen ie przełożonych  . • • 59'4 „
o wydalenie strejkbrecherów . . 69 ’2 „

C y fry  te są w ym ow ną przestrogą dla;; tych 
wszystkich, k tórzy-.często  z karygodną lekko­
myślnością prą do strejku z lada błahego po­
wodu i obow iązkiem  wszystkich m ężów  zau­
fania pow inno być w yciągnąć z tego pewne 
nauki na przyszłość. 1

Znacznie zm niejszyła się w  roku ubiegłym  
liczba lokautów7. Jak już na początku pow ie­
dziano wrszystkich lokautów  razem  było 21, 
podczas gdy  ,-ęyfra ta w  roku 1906 sięgała 50. 
L iczba dotkniętych lokautem robotn ików  w yn o ­
siła 5.323. Cyfra ta nie jest zupełnie prawdzi- 
w 4> gdyż nie zaw iera liczby  dotkniętych trzema 
lokautami, w  każdym  jednak razie w  poró­

wnaniu do roku 1906, w  którym  w ydalonych 
z pracy było  67.872 robotn ików , ogrom nie spa­
dła. M oże to znak, że pracodawcy w reszcie 
przekonali się, że lokauty i wydalania robo­
tn ików  z pracy do n iczego nie prowadzą i 
z stosowanym tak energicznie sposobem walki 
w  latach poprzednich chcą już w reszcie zerwać. 
O tern, czy tak jest w  rzeczywistości,, przekona 
nas n iedaleka przyszłość.

O w yn iku  lokautów  statystyka nie podaje 
n iestety żadnych danych, tak, że absolutnie 
nie m ożna pow iedzie^ ,1 czy  środek ten przyn iósł 
w  roku ubiegłym  pracodawcom  choćby najmniej 
szą korzy ło .

N iestety, nie zaw iera statystyka rów n ież ża* 
dnych dat co do ruchów cennikowych i osią­
gniętych zdobyczy , jak ie przeprowadzone zostały 
bez strejku. Cyfra  ta z pewnością przekona­
łaby nas, że z chwilą postępu organizacyi coraz 
bardziej unika się walki i obu stronom oszczę­
dza się w  ten sposób w ielu  niepotrzebnych 
ofiar. Pracodaw cy mając przed sobą silnie zorga­
n izow anych  robotn ików  w olą  z pewnością za ­
wczasu zaw rzeć z nimi ugodę niż dopuścić do 
wybuchu strejku.

Rok ubiegły pod w zględem  przeprowadzonej 
walk i i osiągniętych przez nią zdobyczy  jest 
znowu jednym  krokiem  naprzód do w yzw olen ia  
całej k lasy robotniczej.

Ustawa przeciw-strajkowa w Szwajcaryi.
W ielka  rada kantonu Bern w  Szw ajcaryi u- 

chwaliła w  ostatnim czasie ustawę p rzeciw  strej- 
kom, która m oże służyć za k lasyczny przykład, 
do czego doprowadziójtm oże głupota klas posia­
dających i nienaw iść; przeciw ko robotnikom . 
W  czask  obrad nad tą ustawą posłow ie socyal- 
no-dem okratyczni stawiali szereg poprawek, 
burżuazyjna w iększość jednak w  bezcze lny  spo­
sób w szystk ie żądania odrzuciła, tak, że soejtal- 
no-dem okratyczni posłow ie, nie mogąc brać da­
lej udziału w  tego rodzaju obradńćh, grem ialnie 
opuścili salę, składając ośw iadczenie, że cała 
odpow iedzialność za uchwaloną ustawę spadnie 
w yłączn ie  na klasy posiadające. Dnia 23 lutego 
br. ten projekc ustawy przeciw -strejkowej został 
w  powszechnem  głosowaniu p rzy ję ty  35.129 
głosami przeciw ko 22.998. Drobni m ajsterkow ie 
i chłopi odnieśli chw ilow e zw ycięstw o nad ro- 
ootnikami-

Ustawa w  pozorn ie bardzo ładnej form ie prze­
widuje urzędy rozjem cze, o których składzie 
jednak ustawa nic nie m ówi. Obrazy słowne i 
w szelk ie pogróżki w obec ^chętnych  do p racy“ 
karane będą w ięzien iem  60-dniowein, w  dro­
bniejszych zaś wypadkach karą ^pieniężną do 
100 fr. Cudzoziem cy mogą być nadto wydalen i 
z kraju na przeciąg 2 do 10 lat. R ów n ież z po­
wodu zgrom adzeń, „k tóre  zagrażają publiczne­
mu spokojow i i porządkow i11 m ożna być skaza­
nym na karę ,60-dniowego w ięzien ia.

O ustawie tej jedno z szwajcarskich pism 
robotn iczych pisze w  następujący sposób:

„Ustawa strejkowa została przyjętą. Ci je ­
dnak, k tó rzy  sądzą,i że obec ire  nastał już czas 
zupełnego spokoju na polu społecznem  i że zor­
gan izow ani robotn icy nie będą się w ięcej w a­
ży li rozpocząć walki o poprawę swego bytu i 
spokojnie patrzeć będą na pracę zdradzieckich 
strejkbrecherów —  będą się musieli bardzo 
szybko z marzeń swoich otrząść. M y nie pod­
dam y się n igdy ustawie, która jest w yn ik iem  
fanatycznej nienawiści i gwałtu ogłupiałej prze­
m ocy. W obec tego barbarzyńskiego prawa, które 
uważdetf musimy za jaskrawą k rzyw dę nam w y ­
rządzoną, będziem y nieuśw iadom ionym  jeszcze 
masom robotn iczym  tern goręcej przedstawiać, 
że nie ma już jednolitych i ogólnych pojęć pra­
wa i sprawiedliwości, i że klasa robotnicza musi 
dzisiejszej interesownej moralności burżuazyjnej 
przeciw staw ić swoją własną moralność proleta- 
ryacką.

Już dziś znajdziem y dosyć środków, aby pójść 
muno w szystko tą drogą, którą nam brutalnie 
chciano zagrodzić  i tym , k tó rzy  stw orzyli tę

. ^  

krępującą nas ustawę, pokażem y, że sprawy
tak w ielk iej i św iętej??jaką jest walka socyal-
no dem okratycznych robotn ików  paragrafam i
.usunąć' nie m ożna11.

Z warsztatów i fabryk.
Lwów. (U p a d e k  k l e r y k a l n e j  o r g a n i ­

z a c y i ,  i n t r y g i  w  g a z o w n i ,  z a g a d k o ­
w a  p a c z k a  l a l e k ) .  M ataaorzy z nagłej 
śmierci mają niemało roboty  z gaziarzam i, po 
każdym  artykule w  „M eta low cu11 zwołu ją zgro­
madzenia i k lepią im najrozm aitsze łajdackie 
w ym ysły  na m etalowców . Ubiegłej soboty w y- 
lepili w ogrzew aln i pismo, w  którein nawołują: 
„N iedajcie się brać na lep M eta low ca11, ale 
skoro i ta m edycyna nie pomogła, zrobili w  
ostatnią n iedzielę nabożeństwo za nawróceniem  
gaziarzy w  kościele św. Marcina, a po nabo­
żeństw ie prelekcyę księżulka z poznańskiego, 
k tóry  bredził o sile klerykalnych organizacyi 
robotniczych, o banczkach klerykalnych w  po- 
znańskiem i o potrzeb ie takich banczków  u nas.

N ie na w iele przydają się te w ysiłk i k le­
rykalnych opiekunów  robotniczych, robotnicy 
z każdym  dniem przekonują się, że są n ikcze­
mnie oszukani i jeden  w  jeden  zapisują się do 
ą ietalowców .

W ściekają się k lerykali, bo tracą grunt pod 
nogam i w e Lw ow ie , stracili połow ę personalu 
teatralnego, tracą gaziarzy, a taki sam rezultat 
czeka ich i ze służbą miejską, to też niedzi- 
wotai że rzucają się jak  opętani.

W  gazow n i w szystko po staremu i protekeya 
górą. Onegdaj wydalono robotnika M a t u s z k ę  
po trzechletniej służbie, a jedyn ie  dlatego, bo 
tak się podobało K n o b l o c h o w i  i D o n z a -  
p t o w i .  Obecnie Donzapt ry je  pod inżynierem  
W  o j d a k i e nT i chce przem ocą zająć jego  m iej­
sce. Donzapt ju ż nie jednego w yżarł i pcha się 
bez pardonu na w szystk ie posady, teraz podo­
bała mu się posada kontrolora (naturalnie je ­
chać pow ozem  gm innym  to nie w  kij trąbił) 
i czepił się inżyniera W ojdaka. U porczyw ie krą­
ży  pogłoska o kradzieży paczki lalek ze sklepu 
Konczyński-Oberski i o innych drobnostkach, 
inspirowanych przez pewne w p ływ ow e  osobi­
stości z gazow ni.

W  piątek odbędzie się rozprawa w  Sekcyi III. 
Do rozp raw y stają Fatałow icz, oskarżyciel i 
Schmidt oskarżony. O w yniku  rozpraw y poda­
m y w następnym numerze.

Sanok. ( F a b r y k a  w a g o n ó w —  f a b r y ­
k ą  k a l e k ) .  Sanok absolutnie szczęścia niema. 
Zdaje się, w ieczn ie  pozostanie m ordownią, p ie ­
kłem galicyjsk iego przemysłu. Zaledw ie robo­
tn icy odetchnęli nieco swobodniej po chwili 
p raw dziw ego szczęścia, do jak iego zaliczają 
ustąpienie D rewnowskiego a ju ż coraz to nowe 
n ieszczęśliwe wypadki, okaleczenia p rzy  pracy 
w yw ołu ją  uzasadnioną odrazę.

Pan A r n u l f  N a w  r a t i 1, starszy inspektor 
p rzem ysłow y z tytułem  i charakterem Radcy 
rządu, właściciel medalu jubileuszow ego dla 
u rzędn ików  państwowych, m oże b y  był łaskaw 
zaglądnąć do tej fab ryk i; pole do działania 
znajdzie obfite, jeże li ty lko zechce. Inaczej bę­
dziem y musieli przypom nąć panu inspektorow i 
-nu odpow iednim  miejscu jego  obow iązki. Raz 
przecież ustać m u s i, nawet w  Galicyi, m ordo­
w anie robotn ików  w  biały dzień i bezkarn ie!

A  kto — mimo , ciążącego nań obow iązku  —  
niechce, czy jn ie  umie temu zapobiedz, tego po­
tra fim y pouczyć. W ięc  m em ento !

W  poniedziałek 9. marca w ydarzy ł się w  sa­
nockiej fabryce W agonów następujący w ypadek : 
P rzy  przesuwaniu w ozu  naładowanego węglem  
'zgniótł ten w óz jednemu z popychających go 
robotn ików  g łow ę tak silnie, iż  n ieszczęśliw y 
na miejscu skonał, pozostaw iając po sobie żonę 1 
i s i e d m i o r o  n i e z a o p a t r z o y c h  d z i e c i .  
W ina tego wypadku spada na dyrekcyę fabryk i 
i inspektorat — ó w  sławny inspektorat przem y­
słow y w e Lw ow ie . W ęglarka bow iem  jest tak 
blisko toru położoną, iż w óz ledw ie się prze­
sunie, mimo że pow inno tam być ty le  w olne­
go miejsca, ażeby człow iek  swobodnie przejść
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mógł. W praw dzie , jeszcze za czasów  D rew no­
w skiego zw iedzał kilka razy  fabrykę pan Na- 
wratil, lecz tego zła nie w idzia ł i usunąć nie 
kazał. W szak  ręka rękę m yje ! C iekaw i jeste 
śmy, jak ie  stanowisko w obec tego zajm ie p.‘ 
E y d z i a t o w i c z  obecny dyrektor fabryki. 
C zy też zajm ie się losem  w d ow y  i sierót, lub—  
D rewnowskiego w zorem  —  w ykp i te o fia ry?  
W ątpim y, a lbow iem  zdaniem naszem, mało jest 
jednostek siejących w okół sień5e kał i podłotę, 
jak  to czyn ił D rewnowski. Czekam y c z y n ó w !

Tego samego dnia spadł jeden  z pracujących 
kotla rzy  z kotła i ciężko się potłukł. Zapewne 
„z  w łasnej n ieostrożności". Na drugi dzień zaś, 
urwała hyblarka sto larzow i D u s z c e  cztery 
palce u ręki Dorohił s ię— jak  w ielu  innych —  
kalectwa na całe życie . H yblarka ta, oka leczy­
ła w ięcej ju ż ludzij ' jednak dotychczas nikt z 
m iarodajnych czynn ików  nie w padł na m yśl za­
pobieżen ia złemu. M oże dlatego, że w  grę „k ra ­
jo w y  p rzem ysł" wchodzi.

W e  w torek  zaś 31. marca pokaleczyło żelazo 
dwóch robotn ików  z kuźni. Jednemu upadając, 
skaleczyło rękę, drugiemu nogę. Sanocka fab ry ­
ka ubiega się w idoczn ie o patent na fabryka- 
cyę kalek.

Sporysz. Za jednem  pociągnięciem  pióra p i­
smaki z „Podstępu " zn iszczy li organ izacyę m e­
ta low ców  w  Sporyszu, bo czytając ich szmatkę 
tak b y  się zdawało i kto nie w ie i nie zna je ­
szcze tych łgarzy  w ychw ala jących  się li ty lko 
na papierze, sądziłby, że tak rzeczyw iśc ie  jest. 
Sprawa ta zupełnie inaczej się przedstaw ia i 
z każdym  miesiącem organizacya nasza w zra ­
sta. Praw dą jest, że m enerzy klerykalni w y tę ­
żają sw oje siły na agitacyi p rzeciw  naszej or- 
gan izacyi, ma się rozum ieć pod ochroną zarzą­
du huty, ba! nawet m ajsterkow ie torują im 
drogę, a członków  naszych prześladują, a na­
w et straszą rozm aitem i pogróżkam i. Jednako­
w oż w szystko darem n ie! Łudzić ci''j znają już 
dobrze robotę k ieryka łów  i nie dadzą się już 
dalej bałamucić. W  n iedzielę dnia 29. marca 
odbyło się poufne zgrom adzenie, na którem  re­
fe row a ł tow . Topinek o celu i znaczeniu orga- 
n izacy i zaw odow ej. Na zgrom adzenie to p rzy ­
by li licznie hutnicy w raz z żonami, a w yw od y  
m ów cy w ynagrodzono oklaskami. N iedawno od­
b y ł rów n ież Zgórniak „zgrom adzen ie ", w krada­
jąc się pod w ieczór jak  lis do w iosk i i odbył 
je  z garstką hutników, nie znającej jeszcze do­
brze tego panka. Na „zgrom adzen iu " tern, jak 
zw yk le , miotał oszczerstwam i p rzec iw  naszej 
organizacyi. K ilka kw ia tków  z w yw od ów  tego 
panka w arto podać do w iadom ości ogółu hutni­
ków. Pow iada on o socyalistach, że ci pragną 
polepszenia stosunków pracy i płacy dla rnas 
pracujących, ale gdyśm y wnieśli m em oryał żą­
dając 40 procent podwyżki,- to czerw on i w n ie­
śli także mem oryał, ale żądali ty lko 10 procent 
podw yżk i, a w ięc popełnili zdradę. Hutnicy 
z Ustronia i Trzyńca w iedzą  najlepiej, że gdy  
m y wnieśli mem oryał, to ci panow ie w  tym  
dniu obradowali dopiero, co mają zrobić, a że 
do zdrad in teresów  robotniczych są p rzy zw y ­
czajeni, udowadnia fakt}; że gdy  w  Ustroniu u- 
słyszeli o wniesieniu przez nas m em oryału, to 
udali się do zarządu huty i ośw iadczyli, że oni 
n iczego nie żądają. Skutek tej zdrady był ten,

że zarząd po takiem  ośw iadczeniu k ierykałów  
porozum iał się z innemi hutami i żądania od­
rzucono. A  w ięc nikt inny nie jest zdrajcą, jak 
ty lko sami zgórn iakow cy. Jak m ożna tak łgać 
i w  dodatku robotnikom  ob iecyw ać możność 
zdobycia odrazu 40 procent p od w yżk i?  K ażdy 
zdrow o m yślący człow iek  musi przyjść do prze­
konania, że to wszystko blaga i ob iecyw anie 
złotych  gruszek na w ierzb ie.

Na zgrom adzeniu tern Zgórniak m ów ił także, 
że Po lacy  nie pow inn i się łączyć z Niemcami 
i p ien iędzy odsyłać do nich. dlatego oni (kle- 
ryka li) mają centralę w  K rakow ie, a pieniądze 
za pobrane w kładki zostają w  kraju, a gdy  któ­
rej z grup braknie, to je j posyłają. I znów  m y 
pytam y, jak  m ożna robotn ików  w  ten sposób 
tumanić, bo przecież celem organ izacyi central­
nych jest li tylko poprawa ekonom icznego po­
łożen ia mas roboczych, a do tego musimy m ieć 
jak  na jw iększy kapitał, potrzebny do walk i 
z w yzysk iw aczam i kapitalistycznym i. Organiza­
cya krajowa w obec potęgi kapitalistów  znaczy 
ty le , co ziarnko piasku w  morzu. W  „Podstę­
p ie "  z dnia 14. marca znajdujem y bilans orga­
n izacyi k lerykalnych  i tu m ożem y się p rzeko­
nać o potędze organizacyi chrześcijańskich; nie 
inkasowaty one naw et ty le  p ien iędzy za prze­
szło lV |  roku. tj. 82 tygodni, co centrala me 
ta low ców  w ydała  na same strejki w  jednym  
roku 1907, które kosztow ały  16G .000 koron. 
Na tern m amy najlepszy dowód, gdzie  robotn i­
cy  pow inni należeć. Tow arzysze  hutnicy! za ­
stanówcie się dobrze i zróbcie p raw dziw y ra­
chunek sumienia nad tern, co uczyniliście n ie­
k tórzy, dając się brać na lep obiecanek tym  
faryzeuszom , a przyjdziecie- do przekonam  a, że 
ludzie ci prow adzą was w  bagno i lepiej od­
w rócić się zawczasu, aniżeli później. Macie do­
bry  dowód z Bratniej P om ocy ", należeliście 
kilka lat i nic wam  nie dano, a jeszcze w  do­
datku każą wam długi płacić. K ażdy ozsądny 
robotnik, dbający i starający się o u lżenie w  nę­
d zy  swoim  zgłodniałym  rodzinom , pow in ien  na­
leżeć do organ izacyi m etalowców .

Z e  z g r o m a d z e ń .
Podgórze W e w torek  dnia 24 marca odbyło 

się w  lokalu stow arzyszeń  robotn iczych zgro ­
madzenie m eta low ców  w  sprawie organizacyi 
i zbliżających się w yborów  do kasy chorych. 
Po referacie tow . l a w o r s k i e g o ,  k tóry  przed­
staw ił znaczenie kas chorycn dla robotn ików  
przem ysłow ych  i w ykaza ł całą wadliw ość obe­
cnego systemu ubezpieczenia robotn ików  na 
w ypadek  choroby, jak  rów nież brak ubezpie­
czania robotn ików  na starość lub w dów  i sie­
rot po tychże, zapronowano kandydatów  na de­
legatów  do kasy chorych. Do drugiego punktu 
porządku dziennego zabierało głos kilku tow a­
rzyszów , k tó rzy  w zyw a li do organizowania się 
i rozpoczęcia energicznej agitacyi na rzecz „D o ­
mu robotn iczego" i „S tow arzyszen ia  spoży­
w czego ".

Sanok. W  niedzielę dnia 22 marca odbyło się 
walne zgrom adzenie grupy m iejscowej a w  po­
niedziałek ogólne zgrom adzenie m etalowców . 
Na zgrom adzeniach tych  referow ał tow . Top i­

nek. Przem aw iało także kilku robotn ików , k tó­
rzy  w yw o d y  swoje k ierow ali za koniecznością 
organizacyi zaw odow ej i w ypow iadali także 
w ielk ie swoje zadow olen ie z powodu usunięcia 
słynnego D rewnowskiego. Po usunięciu Dre­
wnow sk iego sytuacya się zmieniła, k lerykali 
w z ię li w łeb a ty lko n iek tórzy  m enerzy kręcą 
się jeszcze  z pałkami zamyślonem i, a m oże to 
na znak ża łoby za swoim  opiekunem. Organi- 
zacye socyalistyczne wzrastają, w  każdym  ty ­
godniu po kilkunastu wstępuje do organizacyi. 
Ty lko  tak dalej tow arzysze, bo czas na jw yższy  
to zło naprawić. Sądzim y, że tow arzysze sanoc­
cy potra fią  obecną chw ilę w ykorzystać i robo­
tn ików  jeszcze obojętnych potra fią  skierować 
na praw dziw e tory

Z powodu strejków i bojkotów 
o m ijać  należy następujące miejscowości:
M eta low cy w szystkich k a te g o ry j: L w ó v  (w szyst­

k ie fab ryk i); Sanok (fabryka w agonów ), S a ra ­
je w o ; Zurych (w szystk ie  f irm y ); Budapeszt- 
U jpest (fab ryka budow y maszyn i okrętów  
„D a n u b iu s"); Rum unia (w szystk ie  miasta). 
Graz (fabr. row erów  „S ty r ia " ); T rzeb in ia  (fa ­
bryka Rudolphiego); B erlin  (fab ryka broni).

P iln ik a rz e : Praga.
O dlew acze i fo rm ie rzy : Lwów (w szystk ie  fabryk i); 

M iirzzirschlag, Racibórz, T rze b in ia  (fabryka 
Rudolphiego).

Z ło tn ic y : W iedeń (firm a S. F itzka) Reichsgasse 12.
S to larze  m o d e lo w i: W iedeń (firm a Denng i Ska) 

III, Erdbergerliinde 28, K. Schultz i L. Goebel IV, 
W eyrin gergasse ; Hoerde i Ska (zakład bu­
dow y  m łynów , II, Taborstrasse).
Sanok (fabryka w agonow ), A ndritz  obok Gracu 
(Tow . akc. budowy m aszyn).

B lacharze: Gmunden, Zurych.
Ś lif ie rz e : W iedeń (firm a H. W agner, V dzielnica, 

Józef M itosch inka, V III dzielnica).
In s ta la to rzy : Praga (firm a K. Krczii).
Kosiarze (Sensenarbeiter): całę  Austryę

KOMUNIKATY.
C e n tra la : W iedeń V 2  Kohlgasse 2 7 ,

Zgubiono następujące legityrr a c y e :
Doaos Benedykt, ślusąto., nr 47.290, nr. 20. maja 1886 

w Taposte, przystąpił 18. listopada 1905 w Wiedniu.
Bednarz Józef, śluśkrz. nr. 55641, m 21. lutego 1869 

w Koritz, przystjS27. lutego 1904 w Wiedniu.
Stangl Karol, ślusarz., nr 128379, ur. ’2l. majai 1884 

w Mitterfeld, przyst U . listopada 1906 w Weidhofen
Nedv ri Franciszek, ślusarz, nr.-36521, ur, 4. września 

1886 w Praskoiesych, przyst. 5. listopada 1905 w Czer- 
niowcach.

Dalfcbbro Giovanni, mechanik, nr. 19309 przystąpił 
1. kwietnia 1907 v  Tryóśbie.

Paw lik  Franciszek, pilnikarz, ur. 109493, ur. 29. gru­
dnia 1885 w Mistku, przyst. U . sierpnia 1907 we Frydku.

Zw raca się uwagę wśzystkich kasyerów grup i stacyj 
płatniczych, by na powyższe legitymacye n ie  w y ­
p ł a c a l i  w s p a b c i a  po dr óż nego,  lecz takowe za­
trzymali i odesłali do centrali.

i GRUBY MIEJSCOWE.
Baczności Posiedzenia m ężów  zaufan ia  b la ­

charzy odbyw ają się co środę o godz. 7 w iecz. 
w  lokalu Zw iązku  stow. rob., ul. W iślna 5.

Za ogłoszenia Redakcyo nie przyjmuje odpowiedzialności. — Cena ogłoszeń w nagłówku.

! !  K O k i l f i T Y  ! E
Jeżeli cierpicie na zastój krwi lub coś 

podobneg o, to zwróćcie się do P. Ziervas'a  
w Kalk 288, obok Kolonii nad Renem 
(Coln a/d Rhein).

Oto kilka wyjątków z setek pism dzięk­
czynnych :

Pani B. w W. pisze: „Dziękuję bardzo 
za pański środek, którego skutek okazał 
się iuż po 5 dniach11. Pani L. w M. pisze: 

jiSrodek Pański każdemu polecać i zawsze 
u siebie w domu trzymać będę11. Archi­
tekt S. w M. pisze: „Już po 3-dmowem u- 
użyciu Pańskiego środka, okazał się skutek 
w całej pełni i wszystko minęło bez naj­
mniejszego cierpienia11. | *•25—52

Za nadesłaniem 1 Ii 20 h (także w mark.) 
wysyłam książeczkę: „Przeszkody w perio­
dach11 dra med. L e w i s a .  Prospekty darmo.

(M a rk ę  na o d p o w ie d ź  n a ię ż y  p o łą c zy ć ).________

]Vovjo6ć! W y s z ł y  z  druku p o e z y e  :  Nowość!

::Savitri: Pieśni waiki::
W ydanie uzdobne. Cena 4 0  ha!., z p rzesyłkę  50  hal.

„Ze tiia i Wola**
Organ U kra iń sk ie j Socyalnej D em okracyi.

W ych odzi w  każdy czw artek  pod redakcyą 
tow . M ikołaja H ankiew icza i tow . dr W ło ­

dzim ierza Starosolskiego.

Prenum erata ro tzn a  4  ko i., pułroczna 2  kor.
♦  ♦  ♦  A dres: Lwów, Lindego 2. ♦  ♦  ♦

Zamówienia na wydawnictwo: —

•1  f t J  A J A  1 9 0 3 *
nadsyłać należy odwrotnie celem uregulowania na­
kładu. „Majówka.11, oprócz poezyj i artykułów pióra 
najwybitniejszych socyalistów polskich, zawierać 
będzie 6 k o l o r o w y c h  i l u s t r a c y j ,  oraz wspa­

niały
■ ■ ■ portret Karola Marxa a 3 ■
Portret ten, drukowany na osobnej karcie, stano­
wić będzie prawdziwie artystyczną ozdobę każdego 
domu robotn iczego.  ---------   Cena egz. 30  hal.
Administracya „Naprzodu1", Kraków, ul. Długa 5.

Właściciele: Ludw ik Exner i Franciszek Domes. Wydawca i  odpowiedzialny redaktor M iko ła j K ozłow ski. Drukarnia Wł. Teodorczuka w Krakowie.


